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GDZIE MIŁOŚĆ O J C iy IN Y  GAŚNIE, TAM PRZYCHO­
DZĄ CZASY ŁOTRÓW I SZALEŃSTWA.

Ii. Sienkiewicz.
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Japonio wskrzesi cesarstwo chińskie?
Sensacyjne cświaotzenie Ks. Komye

Nikcmu nie wolno w trąca! stof do srtraw cflfiskich
T O K IO ,  21. 8. D z ienn ik  „Koku- 

m in ‘‘ ogłasza dziś oświadczenie 
ks. Konoye, któ ry  stw ierdza m. in. 
że C h in y  półn. w inny  stać się ba­
stionem  przeciwko komunizm c wi 
z  wyelim inowaniem  wszehdch ele­
mentów am yjapońskich. Prem ier 
oświadcza, że Japon ia  m e będzie 
w żadnym  w ypadku tolerowała in ­
terwencji trzeciego m ocarstwa w 
C łunach. N ikom u nie wolno w trą­
cać się do spraw  chi u ski en.

O św iadczenie to wywołało w 
sfe rach  po lityczrych  wielkie w ra ­
żenie. Kom entują je jako zapo­
w iedź zrobienia przez Japonię z 
C h in  północnych osobnego pań­
stwa, uzależnionego całkow icie od 
Japon ii na w zó* M andżukuo  Być 
może nowem u „państwu*’ byłby 
nadany  ustrój m onarchistyczny, a
ponfew aż w rekach Japończyków  
znajduje się Pekin, m ogłooy to 
mieć pozory w skrzeszenia ch iń ­
skiego cesarstwa.

o f e n s y w a
J A P f , N S K A

T O K IO ,  21. 8. K om un isa t szta

bu japońskiego w T ientsin ie  do­
nosi, że sytuacja wzdłuż linr.i ko­
lejowej Pek in  —  H ankou  rozw ija 
się pom yślnie dla Japończyków’. 
O ddzia ły  japońskie zaatakowały si 
ły  chińskie, posuwając się na po- 
łudnio - zacnód od L ia n g  - S ian  i 
wypierając odaziały chińsk.e w 
Czang - S i - Tien.

OLBRZYMIE POŻARY  
W SZANGHAJU

S Z A N G H A J .  21. 8. Ko re spon­
dent Reutera donosi, że Japoń­
czycy dzisiaj panow ali całkowicie 
w powietrzu i bom bardowali linie 
koleiowe, prowadzące do Szang ­
haju. Lotn ictw o chińskie  nie wda­
wało się w wantę z sam olotam i ja­
pońskim i Sam oloty ch ińskie  po­
nownie usiłow ały bombardować 
krążow nik  „ ldżum o“.Artyleria obą 
stron wym ieniała strza ły  Okręty 
japońskie rano silnie, pózi.iej nie­
co słabiej ostrzeliw ały poszcze­
gólne dzielnice m iasta W  okręgu 
południowym  m iasta pożary trwa-

S b n s a c y j n a  r o z p r a w a

0 fa m e l teniaiami maturalnymi
r o z p o c z n i e  s ią  7 3  s i e r p n i a  r.  u .

Sensacyjna rozprawra o handel 
■tematami m aturalnym i, jaki wy­
kryto we Lwowie, rozpocznie się 
poniedziałek 23 b. m. w  Sądzie 
O kręgow ym  we Lwowie.

O skarżen i są b. urzędnik kura­
torium  szkolnego, mgr. Raczek, 
oraz dwaj bracia Mererowre, któ­
rzy  bezpośrednio trudn ili się roz- 
sprzedażą otrzym anych tematów.

Ta skanda liczna  i sensacyjna 
afera w ykryta  została w maju rb.

W  procesie uczestniczyć bę- 
d. e specjalny delegat m in ister­
stwa W. R. i O. P. i

P rzy  tej okazji trzeba nadmie­
nić, że mgr. Raczek decyzją władz 
dyscyp linarnych w ydalony został 
ze służby państwowej.

ją w dalszym  ciągu i obejmują 
już około 2 m il k w . O lbrzym ,e kłę­
by dymu przesłaniają niebo.

c n i N Y  
BĘDĄ WALCZYĆ  
DO UPADŁEGO

T O K IO ,  21. 8. Radca am basady 
japońskiej w N ank in ie  ośw iad­
czył po powrocie do Tokio, że 
C h in y  zamierzają bić się aż do o-

statniego żołnierza. Dodał on, że 
w pływ  Czang - K a j - Szeka w 
Ch inach  jest jeszcze zawsze bar­
dzo wielki.

>W zw iązku z wczorajszymi bom 
bardow aniem ' przeprowadzonym  
przez sam oloty japońskie, port 
lotniczy K u ik ia eng  został poważ­
nie uszkodzony i Chińczycy  ponie 
śli znaczne straty Ludność  cyw il 
na zaczęła opuszczać K iu lin g .

Pożar w parlamencie węgierskim
wywołany przez fotoreporterów

B U D A P E S Z T ,  21.8. W  parła -1 dzy zapaliły  się  i po k ilku  m inu- 
mencie budapeszteńskim  w ybuchł tach całą sa la  stanęła w  płomie-
w ie lki pożar, który w  jednej z 
tamtejszych sal spowodował zna­
czne szkody. W  sa ii tej odbywa­
ło się uroczyste zebranie węgier­
skich inw alidów  - kombatantów 
Ściany tej sa li ozdobione były 
kosztownym i oiorazan.i, a cała sa­
la została oogato udekorowana.

Dekoracje te stały się bezpośre­
dnią przyczyną pożaru, albowiem 
dwaj fotoreporterzy, znajdujący 
się na sali, chcieli dokonać zdjęć 
przy pomocy św iatła magnezjowe- 
go. Zwieszające się z su fitu  a na­
leżące do dekoracji liśc ie  kukury-

niach. Obecni zdołali się urato­
wać, a straż pożarna stłum iła  o- 
gień, jednakże kosztowne obrazy, 
znajdujące się na sali, zostały po­
ważnie uszkodzone. Przeciw ko 
nieostrożnym  fotoreporterom  pro­
wadzi się dochodzenie karne.

W PELPLINIE
zaprenum erować „ A B C “ można 

u p. Nadolnego, 
ul. B ron isław a  Pierackiego 

(K io sk  Gazetowy).

K l e d i  i i s f ą p i  mmmro l o l i t  w a  ?
Konserwatyści najtrwalsze) rtadpora min; Poniatowskiego

W  ę c e i  p r z e c i w n i k ó w ,  n l a s  p r z y j a c i ó ł
, Mąt- P o n iato w sk i je s t  w te j chw ili 

najoardzie; a taso w an ym  ministrem . 
A taki p rzeciw ko niemu skierow ane 

trw ają  już od s z tre g u  m iesięcy, p o ­
głoski o jego  ustąpieniu nie o p u szcza­
ją  łam orasy  codziennej, a pom im o 
te go  min. P o n iato w sk i c iąg le  urzędu 
je p rzy  ul. Sen atorskiej. ą

N asz sp ra w o zd a w ca  polityczn y 

zw rócił się w ięc  do o sob y  dobrze po- 
in iorm ow anej z  zapytaniem , co jest 

źródłem  taniej trwałość', teki mi.nste- 

rialuej p. P o n iatow skiego.

—  M inister P o n iato w sk i —  odrzekł 

nasz. ro zm ów ca —  m a stan o w czo w ię ­

c e j p rzeciw n ików  niż p rzyjació ł. P o ­
m ińm y tu k on serw atystów , k tórzy  w

nim upatrują g łó w n e  źródio w sze lk ie­
g o  zla. N aw et jedn ak w śród  sw oich 
k o leg ó w  ■" m inistrów nie c ieszy  się 

nadmierną popularnością. B liższe  w ę ­
z ły  id eo w e łą czą  g o  jedyn ie z min. 
K ościalkow skim ,’ a  do p ew n ego  sto p ­

nie w za jem n e zrozum ienie panuje m ię­
d zy  min Pom atow sKim  a  min, Św ię- 

tosiaw skim . Z  p ozostałym i ministrami 
stosunki je g o  są ra czej chiodne. A 
nieKtóre je g o  posunięcia polityczne 
bu dzą u nich szereg  zastrzeżeń .

S tosu n k i m in . P o n ia to w s k ie g o  ze

kólnik mm. Pon iatow skiego w  sp ra ­
w ie n ab yw an ia  ziem i p rzez w o jsk o ­
w ych  rów n ież w zb u d ził zastrzeżen ia  
w kołach w o jsk o w ych .

O ZN  p atrzy  na min. P on iato w sk iego  
na o g ó ł n iechętn ym  okiem . O sta tn i 

za ta rg  w  sp raw ie bia łostockiej izoy 
rolniczej p o g o rszy ł je szcze  te  stosun­

ki. W  ty ch  w aru nkach  OZN chętnieby 
w id ział na stanow isku  m inistra rolnic­

tw a  innego człow ieka.

- ia to w s b itg o  budzi ra czej sym p atie , 
d z ia ła ją  tu je sz c z e  w ię z y  daw nej 

w spóln ej p ra cy . N ie jed n ok rotn ie  też  
m in. P o n iato w sk i u w a ża n y  je s t  w  
c h a ra k te rze  p ośredn ika  m iędzy r z ą ­

dem a czyn n ik a m i lew icow ym i, ja k  
np. na ostatn im  zje źd zie  leg io n istó w .

A le  p op arcie  p rzy ja c ió ł n ie t łu m a ­
c zy ło b y  całk o w icie  p o z y c ji n .in istra  
P o n .a to w sk ic g o . W ie le  w d zięczn ości 

p ow inien  on czuć d la  n iek tó rych  
sw y ch  p rzy ja c ió ł. M am  tu  przedeM in. P o n iato w sk i —  m a jedn ak 

rów n ież sw oich  p rz y ja c ió ł i to  n ieraz  [ w szy stk im  na m yśli k o n serw aty stó w , 
słeram i w o jsk o w ym i rów n ież nie są  ’ bardzo p otężn ych. Za  nim  sto i ca ła  j A ta k u ją  go oni n iem al bez p rze rw y
n ajlep sze. Pam iętam y je szcze  za ta rg  le-jrica sa n a c y jn a , k tó ra  w  nim u p a-1 i ty m i w łaśnie n ieu stan n ym i a ta k a
w  spraw ie d o d atk o w ego  w y k a zu  tru je  g łó w n eg o  sw eg o  p rzed staw icie- 
im iennego dóbr ziem skich przezna- la  w rządzie.

czo n ych  na p arce lację . Ostatni za ś  o- w icy  o p o zy c y jn e j n azw isk o  m in. Po-

j m i p rz y c z y n ia ją  się  n a jsk u te czn iej 
R ów n ież w  s fe ra ch  le- Jo u trzy m a n ia  g o  na stan o w isk u  mi

B ł ę d y  p ł k .  K o w a l e w s k i e ® ®
U m ia r k o w a n a  d e k la ra c ja , I s k ie g o  b y ło  m o ż liw e  ty lk o  d la 

p o z b a w io n a  w sz e lk ic h  a k c e n - lte g o ,  że w  d y s k u s j i  p ra so w e j 
iow  r a d y k a ln e j  zm ia n y ,  u c zy -  p o s łu g u je m y  s ię  d o ść  n ie o k re

Dalsze aresztowania
ludowców

,-Goniec W arszaw ski** donosi;
tV Jai ośław iu aresztow an o p~ezesa 

Str. I u d o w eg o  aa  p ow iat przew orski, 
m u  W ik tora  Jedlińskiego.

P o licja  a re szto w a ła  w  Błoniu ctłon- 
k ó w  Stronn ictw a 
G ajew
Józefa G alicza, p on iew aż dom agali

n i ła  z O Z N - u  o rgan iza c ję , k tó  
rej ce lem , j a k  s ię  p o w sz e c h ­
n ie  w y d a je  m ia ła  b y ć  k o n se r -

s lo n y m  te rm in e m  „ k o n so l id a  
c j i“ . P o d  te rm in  ten m o ż n a  
p o d c ią g n ą ć  z a ró w n o  isto tn ą

ele­w a c ja  d z is ie jsze go  s ta n u  rze - i k o n so lid a c ję  w s z y s t k ic h  
c z y  i  to n ie  ty lk o  p o d  w zg lę -  | m e n tó w  p raw -d z iw ie  p o lsk ic h ,  
d e m  p o lity c zn y m . D l a  tego j a k  i to, o c z v m  m ó w ił  p łk .  K o  
k o n s e r w a t y ś c i  u s i ło w a l i  w y z y  w a le w sk i.  Z d a w a l iś m y  sob ie  
sk a ć  O Z N  ja k o  o ś ru d e k  k r y -  sp ra w ę  z o w m zn a czn o śc i tego 
s ta h z a c y jn y  o b o zu  p ra w ic y  j te rm in u  i  d la te go  ju ż  p rz e d  p a  
spo łe czne j. M ę tn e  d e k la m a c je  ro in a  m ie s ią c a m i w y su n ę u -  

Lu d o y.ego  J ó ze k  n ie k tó ry c h  p rz y w ó d c ó w  O Z N  sm y  in n e  o k re ś le n ie .  P o w ie -
G ajew sk iego , W a c ła w a  Leonarda i  ̂ • sek to ru  m ło d z ie ż o w e g o  1 d z ie liśm y  w tedy, że na stępu je  
«  o  p rze ło m ie ,  t, a k to w a  o j a L - J  w  Pc  sc< p ro ce s  tw o rze n ia  s i ?
powziętych na zgromadzeniu w  dniu p e w n e go  ro d z a ju  poezję, m a ło  n o w o cze su e go  ibozu  • n a ro a o -

w ła śn ie  jest—  lw ięta  „C z y n u  Chłooskifcgo” .
L iczn e areśzttn  ■anir lu d o w có w  

odbyły się w  w o j. kieleckim .

Przelatna deszcze
P rze w id y w a n y  p rzeb ieg p og od y  do 

w ieczo ra  dnia 22 bm.
Rano chm urno i m glisto W  ciągu 

dnia na ogół dość pogodnie, jean ak 
z  n rzejściow ym  w zrostem  zachm urze­
nia, p o c zą w szy  od zachodu kraju, or iz 
z  m o żliw o ścią  przelotn ych d eszczó w  
i burz, (zw laszcza  w  dzieln icach p o­
łu d n io w ych ). Ciepło (tem peratura ina- 
ksim alna 25 stopni p rzy  słabych w ia­
trach m ie jsco w y ch ).

PODRÓŻUJ SaMOLOTESł

cego  s ię  p ro c e su  k o n s o l id a c y j ­
nego. O c z y w iśc ie  n ie  ch odz i o 
s ło w a , je d n a k o w o ż  u ż y w a n ie

z w ią z a n ą  z re a ln y m  ży c ie m  o r  w ego, że to w ła śn ie  jest w e- 
g a n iza c j i.  w n ę t rz n ą  tre śc ią  d o k o n y w u ją -

I  o to  p łk .  K o w a le w sk i  w y -  ' *
g ło s i ł  p rze z  ra d io  w y w ia d ,  w
k tó r y m  w y p o w ie d z ia ł  s ie  p rze  _______
c iw k o  k o n c e p c j i o b o zu  p ra w i ( po jęć  b a rd z ie j  k o n k re tn y c h  
cy  spo łe czne j, podkre : i ł  k o -  c h ro n i  n a s  o d  ta k ic h  P ”zy- 
n ie c zn o ść  r a d y k a l iz m u  ! m o ż -  k y y c h  p o m y łe k ,  ja k ie  popełni-t 
l iW o ść  p o ro z u m ie m  ! s ię  z ele p łk . K o w a le w s k i  w  o sta tn im  
m e n ta m i le w ic o w y m i,  n a w e t . s w y m  w y w ia d z ie ,  
ta k im i,  j a k  P P S .  W  ten spo- K to  m o że  zo sta ć  c z ło n k ie m  
sób  s f o rm u ło w a ł  o n  n o w ą  k o n  n o w o c ze sn e g o  o b o zu  n a ro d o  
cepcję  k o n so l id a c j i  o b e jm u ją -  w e g o ?  K a ż d y  u c z c iw y  P o la k ,

P r z y  tak ie j k o n c e p c j i k o n s o l i ­
d a c j i n ie  m a  m o w y  o o b e jm o ­
w a n iu  n ią  P P S .  jest to b o v  iem  
p a r t ia  w y z n a ją c a  obcą, ż y ­
d o w sk a  d o k try n ę ,  z a le żn a  od  
I I  m ię d z y n a ro d ó w k i,  a w ięc  
a g e n tu ry  obcej, n a s z p ik o w a n a  
m a s o n a m i i u t a jo n y m i k o m u n i  
s ta n iu  O c z y w iśc ie  p o sz c ze g ó ln i 
s o c ja liś c i  m o g ą  w  p rz y s z ło ś c i  
sta ć  s ię  c z ło n k a m i n o w o c ze s ­
ne go  o b o zu  n a ro d o w e g o  p o d  
w a r u n k ie m  je d n a k ,  że z e rw ą  z 
d o k t r y n ą  m a rk s is to w sk ą ,  / ł u ­
d ze n ie m  jest i to s z k o d l iw y m  
z łu d ze n ie m , g d y  s ię  m y ś li,  że 
ta ką  e w o lu c ję  m oże  p rze jść  w  
k ró t u im  cza sie  j a k iś  w ię k szy  
o d ła m  P P S .

P łk .  K o w a le w s k i  p o m ie sz a ł

so c ja lis ty c zn e g o ,  j a k  i o d  k a p i  
ta lis tyc zn e g o  k o n se rw  a tyzm u .

K o n c e p c ja  p łk .  K o w a le w ­
sk ie g o  w yn iszcza ją ca  do  n o w e ­
go  o b o zu  n ie m a l w sz y s t k ic h  
P o la k ó w ,  naw e t p r z e s ią k n ię ­
tych  obcą  d o k t ry n ą  lu b  za le ż ­
n y c h  o d  o b c y c h  agentu r, św ia d  
c zy  o p e w n y m  zm ę cze n iu  p s y ­
ch ic zn ym .

G d y b y  b o w ie m  u d a ło  się  
z re a l iz o w a ć  tę n ie p r a w d o p o ­
d o b n ą  koncep cję , w tedy jeHyi
ch o d z i o w e w n ę trzn ą  p o lity k ę 'w n y m i społeczeństwo uważałoby ta- 
m o żn a  b y  b y ło  do  pew m ego ka zmianę za zawieszenie n a kołku 
s to p n ia  sp o c zą ć  n a  la u ra ch . 're fo rm y  rolnej.
N ie  b y ło b y  w ew u iątrz  p rzec iw 7

m stra.

—  W  ja k i sposób a ta k i m o gą  w 

ty m  w yp ad k u  być  n a jle p szą  podpo­
r ą ?

—  Zu p ełn ie  po p ro stu : G d^ by. na 
sk u te k  a ta k ó w  k o n serw atyw n ych , 

k tó rych  źródło  je s t  p ow szech n ie  ro ­
zu m iane ja k o  cnęć p rzeciw d ziała n ia  
re fo rm ie  ro ln ej, m in. P o n iato w sk i u- 

s tą p iłb y  rze czy w iście , w  szerokich  
k o łach  Lpołeczeństw a u w aża n o b y  to 
jak o  zw y c ię stw o  re a k c ji społeczn ej 
W  d z is ie jszy c h  w a ru n k a ch  p anuje 
p ow szechn a tęskn o ta  do n ad ejścia  
m o żliw ie  szy b k ich  zm ian, czyn n ik i 
m iarodajn e nie ch cą  s tw a rz a ć  takich  
pozorów . W  dodatku  duże trudności 
n astręcza  osoba n a s tę p c y : G d yb y  

nim  bow iem  b y ł cz ło w iek  m ało zn a ­

n y  w  sp o łeczeń stw ie , a ty m b a ra z ie j

ze  s fe ra m i k o n serw a ty -zw ia za n y

n ik a ,  n ie  b y ło b y  w ię c  w a lk i  z 
n im , a obce  a g e n tu ry  p o  p r o ­
stu  b y  s ię  bez w a lk i  „ sk o n so -

l iz m  d a w n e g o  typu, r a d y k a ­
l iz m  so c ja lis ty c zn y  chce  n ie ­
w o lę  k a p ita lis ty c z n ą  p rze

i  i  r a m ■  — . t  t-i l r p ł ł n  L i

n a w e t te je go  _ ,, ,
je szcze  d z iś  s ą  p o d  w ła d z ą  k ie m . że chce  szczerze  p ra c o -  1 w  g ru n c ie  rze c zy  jest
c zy  to o b c y c h  d o k tryn ,  c zy  też w a c  d la  P o ls k i,  żc  je st » iez£- k o n ty n u a to re m  k a p ita liz m u .
w7p ro s t  o b c y ch  agen tu r. I le ż n y  za rów m o od  o b cy ch  d o k  R a d y k a l iz m  n a r o d o w y  jest ■

O św ia d c z e n ie  p łk .  K o w a le w  i try n  j a k  i o b c y c h  agentur, j io w m e  d a le k i o d  r a d y i  .a lizm u  j

cą ca łe  sp o łe c ze ń stw a  p o lsk ie  n ie z a le żn ie  od  jego  p rze sz
-—  o d ła m y ,  k tó re  śc i p o lityczn e j,  p o d  w a ru n -  k sz ta łc ie  n a  n ie w o lę  so c ja lis ty

w  s w y m  w y w ia d z ie  dw a r a d y - . ] id o w a ło “ . R z e c z y  w ńsio sć  pó j 
k a liz m y ,  n ie  m a jące  p ró c z  n a  d z ie  in n ą  d rogą . M u s i  p o w sta ć  
z w y  n ic  w \spólncgo. R a d y k u -  ' w  P o lsc e  n o w o c z e sn y  o b ó z  n a  
l iz m  n o w e g o  typu, j a k im  jest j r o d o w y  n a p ra w d ę  p o ls k i  i n a - 
r a d y k a l iz m  n a ro d o w y  chce  ; p ra w d ę  n ie za le żn y ,  k t ó r y  jed - 
zb u d ow 7ać n a p ra w d ę  n o w y  j n a k  będ z ie  m u s ia ł  s to czyć  
ład , o p ie ra ją c  go  n a  w o ln y m  i j ie ż k ą  w a lk ę  z o b o ze m  o b c ^ m  
tw ó rc z y m  c z ło w ie k u .  R a d v k a  j i  o b cy ch  agentu r. T e g o  roci ,a-

ju  n o m y s ły ,  ja k  k o n c e p c ja  
p łk .  K o w a le w sk ie g o  p o w s t r z y ­
m u ją  jedyn ie  n a tu r a ln ą  e w o ­
lu c ję  i o d k ła d a ją  te rm in  p o w ­
s ta n ia  n o w o cze sn e g o  o b o zu  n a
rod ow o go .

J. K.

W  ta k im  ra z ie  pan p rzew id u je , 
że  m in. P o n iato w sk i d łu go  jeszcze  
będzie u rzęd o w ał p rz y  ul. S en a to r­
sk ie j ?

N iek o n ieczn ie , G d yb y  np. k o n ­
se rw a ty śc i zo rien to w a li się w  b łę­

dności sw ej d o tych czasow ej ta k ty k i i 
z ła g o d zili sw e  a tak i, m o gła b y  n a3tą- 

n ić zm ia n a  na fote lu  m in istra  ro l­
n ictw a  nie na tle  re fo rm y  ro ln ej, a 
z  in nych  pow odów . M o żliw y  je s t 

ró w n ież  w y p a ae k , że  z r a jd z ie  się 
kan d yd at, k tó ry  p ow szechn ie nie b ę ­

dzie u w aża n y  za  k a n a y d a ta  re a k cji 
sp o łeczn ej. W  tych  w aru n k ach  zm ia ­

na ró w n ież m o głab y  n a stą p ić: In a ­
cze j u stąp ien ie  min. Poniatow  skiego 
będzie m ożliw e ty lk o  na tle  g łę b szy ch  
zm ian  w  rząd zie.

f


